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DPŁATA POCZTOWA UISZCZONA RYCZATYFM 


ROK V | 


Gen. Rozwadowski zwolniony z więzienia. 


Natychmiast po przyjeździe stawił się w Belwederze 
przed marszałkiem Piisudskim. 


Warszawa, 19 maja 

O zwolnieniu gen. Rozwadowskiego 
PRIYEZ się następujących szczegó- 

w: 
, Na wniosek prokuratora wojskowego. 
i z zarządzenia właściwego dowódcy za= | 
padła na posiedzeniu  dyscyplinarnem 
wojskowego sądu okręgowego w Warsza 
wie w dn. 17 maja tb. i i 
decyzja, 

której mocą po stwierdzeniu, że obecnie 
ustały już przyczyny aresztu $ledcztgo 
w szczególności zaś przyczyna z par. 171 
pkt 5 wojskowej procedury karnej, któ- 
ra powodowała w ostałnich czasach 
przetrzymanie gen, Rozwadowskięgo w 
areszcie śledczym, — postanowiono: at 
reszt śledczy nad gen, broni Tadeuszem 
Rozwadowskim uchykć i wypuścić go na 
wolna stopę, 

Zaznaczyć wypada, że przyczyły a- 
resztu śledczego w wojskowej procedu- 
rze sądowej karnej są te same co i wi- 
stawach postępowania karnego dia osób 
cywilnvch z tą jednak odmianą, że op- 
rocz powszechnie znaaych 4-ch  przy- 
czyn, ustawa przewiduje dodatkowo 5-tą | 
to jest  wztlędy wojskowe, względy BA 
interes wojska, państwa i dyscyplinę 
woskową, 

W czsie trwania aresztu 
nad fen, Rozwsdowskim odpadły kolej- 
no z biegiem rozwoju śledztwa różne 
przyczyny aresztu śledczego, utrzymyła 
się do ostatnich czasów tylko jedna tj. 
wspomniane względy wojskowe, objete 
par. 171 U,P.K.. które obecnie odpadły. 

W swoim cząsie wojskowy sąd okrę 
gowy na jedno z zażelęń obrońcy gen, | 
Rozwadowskieśo — adw, d-ra Drewni| 
chiego ze Lwową wypowiedział zapałry 
wanie, że kwestia  neśaci istnienia 
wspomnianej przyczyny aresztu śledcze- 
ga jako kwestja faktu, nie prawa — nie 
leży w sierze lego rozważań, przyczem 
sąd wosiowy opar! się fu na judykatu- 
rze. sądowo-wajskowej i komentałorach 
wojskowej procedury karnej, 

DA 
w: 


|| 


Í 
j 


| 


Bezzwłączaię pe zapadnięciy decyzii 
o uchyleniu argszty śledczego, gen, Roz- 
wądowski został z więzienia śledezego 
w Wilnie zwolniony i odiechał do War- 
szawy, gdze staijął zaraz do raportu iri 


Marszałka Piłsudskiego, który go wczo-| 


rai inż (d. 18-go w godzinach. wieczor- 
nych przyjął. Audjengia trwała niesneł- 
ne pół godziny, Treść rozmowy nie jest 
ZRalta. 

Po audienci uw marsz. Piłsudskiego 
opuści gen. Rozwadowski Belweder i 
udął się do prywatnego mieszkania. O- 
becnie znajduje się w Warszawie na wol 
ności. Zaznaczyć trzeba, Że dziś właś- 
nie upłyńął równo rok od chwili arcsz- 
towania: gen, Rozwatlowskiezo, 

GBEREZĄ 


Sześć fysięcy dolarów 
za awa wystepy w operze 


Wiedeń, 19 maja. 

Słynny śpiewak rosyjski Szalapin za 
dwa występy w wiedeńskiej operze o- 
trzymuje 6 tysięcy dolarów. 

Obą przedstawienią zostały już przed 
kilku dniami całkiem wyprzedane mimo | 
niezwykłe wysokich. cen biletów. Fotel 
parterowy kosztował R0 szylingów, t. j.| 
przeszłe 100 zł. Kasa brutto dala prze- j 
szło 167 tys. zł. 


śledczego |, 


«zaczepi 
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O co oskarżony, 


Gen. Rozwadowski oskarżony jest 0 
występek z art. 591 kod. kar. polegają- 
gy na wprowadzeniu w błąd Ovena 
przy tranzakciach drzewnych Zrzc$ze- 
nią Pracy, którego był przeważnie wła 
ścicielen, oraz o zbrodnię nadużycia 
wladzy £ art. 145 wojsk. k. k. podczas 
dostąwy przez iirmę „Arma” broni dla 
wojska — wreszcie o obrazę władz woj 
skow ‘h; popełnioną w pismach i skwa 
liikowanych, jako występek z par. 121 
1154 k. k, i 
Akt oskarżenia został mu przed 2 'ty- 
dniami doręczony. 

Rozprawa dotąd wyznaczówa nie za 
stala; nie jest również zdecydowanem, 
kto bedzie przew. lniczącym rozprawy 

Wiadomo, że cały skład sadu waji- 
skowero wyrok ` cgo musi być gene 
ralski t. j. jak przewodniczący, ják i 
assesorawie muszą bosiadać. rangi wane 
ralskie. Ustawa sądowa - wojskowa 
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Co do rang generalskich panuje o 
tyle wyługj w tej zasadzie. że gdy os- 
karżpnem jest general, choćby najwyż 
szej szarży — to sedziowie wogóle mu- 
szą być gencrałatii, choćby w randze 
geleralskiej byli sioópuniem niżsi od os- 
kartonego eurorała. 

Na rozprawie [gdy przeciw gen. 
broni Rozwadowskiemu może być sę- 
dzi i generał brusady. 


Wyłom ten wywołany zosta! niedo- 
stałoczną liczhą generałów w stopniach 
wwźszych i najwyższych generalskich. 

Przestrzeganie ustawowe odpowied 
nich rang po stronie sędziów wojsko- 
wych jest wynikiem tei myśli, aby sę- 
dzia nie nzostawał pod wpływem na- 
cisku wyższej rańaj oskarżonego. Jest 
ta konsekwencja istoty życia wojsko- 
wer ormartego na hierarchii i pojęciach 
starszeństwa. 

Co do oskarżyciela publicznego to 
równieź dotad nie jest wiadomo kto bę 


nie dopuszcza bowiem niższej rangj poj dzie do tej roli w sprawie gen. Rozwa- 


stronie sedziero od oskarżonego. 
m0 p ree A 1 w w s. 


| 
W ozgony zotbestwionych młodcieńców 


wyznaczony, 


dowskiczo 


wpadła nąiwna młoda dziewczyna. 


Warszawa, 19 maja. 

Do władz policyjnych przybyła z 
Węgrowa młoda wiejska dziewczyna 
Bronisława B, która oświadczyła, że wy 
siadłszy z pociągu na dwrocu gdańskim 
iona została przez jekiegnś mło- 

dego człowieka, Ten wypytawszy się o 
cel jej podróży i dowiedziawszy się, że 
dziewczyna przyjechałą do Warszawy w 
poszukiwaniy pracy oświadczył, że pra- 
ce jej dosiąrczy, poezen rozmaitymi spo 
sobami zwabił nieświądomą dziewczynę 


wprowadził ją do piwnicy, gdzie już za- 


P 


czajonych było jeszcze dwóch kamra- 
tów uwadzicielą, a którzy obezwładniw 
! szy B. dopuścili się bestjalskiego nad nią 
t zaąęcanią. 
j Policja na podstawie tozmaitych szcze 
gółów niebawem. wykryła sprawców o- 
hydnego postępku. 
kazali się nimi 2ijetni Stanisław 

Chiebosz, 23-letni Roman Modzelewski 
i 20-letni Aleksander Nowak, wszyscy 
zamieszkali przy ul. Pańskiej 21. 

Trójkę tych rogbestwionych młodzień 


|do domu nr. 21 przy uj. Pańskiej, tam | ców aresztowano, 


oślub.ił swą rodzoną siostre 


Było to kazirodztwo popełnione nieświadomie. 


Berlin, 19 maja. 
W Palatynacie wyktyto wypadek 


obcym ludziom do Bawarii. Matka, nie 
| troszcząc się o pierwsze dziecko, urodzi 


przestępstwa krymihalnego niezwykle j la później córkę, która po wojnie była 


rzadko notowany w kronikach. Do wię- 
ziema śledczego sprowadzono parę mał 
żeńską, którą stanowili brati siostra. 
Po półgodzinnem badaniu przez sęqzie- 
Go nboje zostali uwolnieni, gdyż nie mo 


żną im było dowieść żadnej umyślnej wt 


ny, 
Okazało się. iż maż, jako nieprawe 
dziecko, addany został na wychowanie 


kelnerką w jednej z restauracji w Lan- 
dau, Pewnęgo razu w tejże restauracji 
poznał ją młody zdemobilizowany žal- 
mierz i wkrótce wzięli oni ślub, nie wie- 
dząc nic absolutnie o łączących ich węz 
łach najbliższego pokrewieństwa. 

Najciekawsze jest. że o kazirodztwie 
zameldowała policji matka ich obojga, 
po pokłóceniu się z swemi dziećmi. 


Psie kiełbasy w Sosnowcu 


Potajemna rzeźnia zabiła 300 psów wszystkich ras. 


Sosnowiec, 19 maja. 

W całym Sosnowcu wielkie porusze 
nie wywołało niezwykłe odkrycie, do- 
konane przez miciscową policję. 

Policia sosnowiecka stwierdziła mia 
uowicie. że na przedmieścii Sosnowca, 
zwanem Pogoń, szereg rodzin zajmo- 
wał się chwytahiem psów. które następ 
nie zabijano i sprzedawano ich mięso. 


| Otwarta nawet została specjalna .4eź- 
nia psów, w której w ostątńim czasie 
zabito na mięso około 300 psów. Mięso 
rto sprzedawane było w postaci surowej 
albą też w kiełbasach z domieszką wie 
przowiry. 

Policja prowadzi w tei sprawie do- 
chodzenie. Konsumenci psiego mięs 
poddani zostali badaniom iekarskim. 


|Dwaj 60-1efxl uwadzielale 
nieletnich dziewcząt zasą 
dzeni w Bytomiu, 


Bytom, 19 maja, 

Przed sądem  ławniczym w Zabrzu 
stanął 65-letni starzec, oskarżony o wie 
lokrotne uwodzenie 14 do 15-fetnich u- 
czenic miejscowej szkoły ludowej. Sąd 
skazał go na 10 miesięcy ciężkieśo wię 
zienia. 

W tym samym dniu w Bytomiu 60-le 
ini kupiec zasądzony został zą tę samą 
zbrodnię na 8 miesięcy ciężkiego więzie- 
nia, 


s 


Tajemniczy wróg feleio- 
nów 


we Lwowie, 


Lwów, 19 mają, 

W dniu wczorajszym zaszedł we Lwo 
wie zagadkowy wypadek. Do dozorczyni 
domu przy ul. Gródeckiej 127 zgłosił się 
jakiś osobnik w mundurze funkcjonarju 
szą tejefonów i zażądał klucza od stry- 
chu. Następnie osobnik ów wyszedł na 
dach i jak się później okazało, poprze- 
cinał wszystkie przewody telefonicznie 
i zniszczył 60 izolatorów telefonicznych. 
Jaki cel miał nieznajomy przestępca ptze 
ciqając druty, nie zdołano dotychczas 
stwierdzić, 


Pofworne siostry 


Obłały brata ukropem 
i obiły. 
Lwów, 19 mala 

We wsi Skawką pod Rabka, dwie sio 
stry, Wiktoria i Katarzyna Szczepaniak 
popełmity straszliwą i uderzającą swem 
okrucieństwem zbrodnię. 

Zagniewane na swego młodszego 
brata Mateusza, napadły nań znienacka 
w mieszkaiu, oblewając musgłowę ukro- 
penl. Nieszczęśliwy brat, póparzony i a- 
ślepiony, począł się wić z bólu po podło* 
dze, Siąstrom tą wie wystarczało jeszcze 
— chwygiły kije i bily brata po głowie, 
póki mie Stracił przytomności. Dopiero 
nieludzkie jęki napadnictego, sprowądzi 
łv.na pomoc sąsiadów, którzy przemo- 
cą zdołali wyrwać z rąk rozjuszonych 
sióstr na pół żywą ofiarę. 

"Przybyli fumikojonarinsze policji arz 
sztowaj okrutne siostry. Ofiarę ich w 
Stanie bardzo ciężkim edwiezeng do 
szpitala. À 


Zbrodnia dyrektora policji 
Zasztyletował własną 

eórkę | 

z zemsty za zbezczesz- 


czone gniazdo rodzinne, 


Neapal, 19 maja: 

B, dyrektor policji w Ferrara zamiąt 
dował 40 pchnięciemi noża swą córzę 
Floride, ponieważ utrzymywała stogu- 
nek miłosny ze swoim szwagrem. | 

Córkobójca, jeden z najpoważnieje 
szych obywateli miasta sam oddał sę w 
ręce policji. 


5 milionów w ciagu 
jednego dnia 


zarobił na giełdzie berliń- 
skiej jeden z dyrektorów 
Banku Rzeszy. 

Berlin, 19 maja. 
że jeden z dyrekto 
ehr, uprzedzony za 
wczasu o uchwałach związku banków, 
wykorzystał katastrołalną spekułację 
i osiągnął w ciągi jednego dnia 3—5 mi! 
jonów marek. 


Niedźwiedź 
rozszarpał krowę. 


Stanisławów, 19 maja 

Na pałoninach między Żabjem a Jąb 
łonną zdarzył się onegdaj niezwykły wy 
padek, Niedźwiedź napadł na całą trzo- 
üe krów, która huculi pędzili na paszę. 
Niedźwiedź, dopadłszy pierwszą z Brze- 
gu krowę, rozszarpał ją ną strzępy. Dzia 
to się to w pobliżu zagrody wieśniaczej. 


Dzienniki podają 
sów Banku Rzeszy F 


ca 


"N i 


Str. 2. 


200 kapifalistów. 
rządzi globem ziemskim 
Strong, Norman 

- aoSehiacht = 


oto triumvirat dvktatorów, 
władających kredytem . 
międzynarodowym. 
. Minęły już czasy, kiedy właściciel 
fabryki chodził dumnie po swoięh zakła 
dach, sam wszystkiem kierował, wszy 
stkiecgo dozorował, karał i nagradzał, 
jednem słowem rządził i władał i pra- 


wo swojej własności i posiadanida wy- 
konywał w całej pełni, w każdym kice- 


twiku i pod każdym względem. e 

„ Charakterystyczną cechą: obecnego 
ustroju gospodarczego jest to, że forma 
spółki anonimowej, akcyjnej, płynnej i 
zmiennej bierze coraz bardziej górę nad 
forma. indywidualnego władania i posia | 
dania, Właściciel kapitału, tkwiącego w 
danem przedsiębiorstwie traci coraz bar 
dziej charakter i właściwości indywi- 
dualiego żywego człowieka z krwi i 
kości. Miejsce jego zajmuje kolektyw. 
akcjonariuszy / wielkich i małych, któ- 
rzy nie mają ze sobą nic wspólnego, nie 
znają się wzajemnie | nigdy nawet nie 
widują ze sobą, bo akcie. swoje traktują 
jak towar, jak przedmioty, które kupuie 
się i sprzedaje wedle okoliczności. 

W tych warunkach rządy przedsię- 
biorstwem przechodzą coraz bardziej i 
coraz wyłączniej na dyrekcje i „rady. 
nadzorcze, mianowane i opłacańe i pra- 
cujące. dła swoich towarzystw” nie iako. 
własciciela, ale jako, urzędnicy. Ža ni- 
mi zaś stają wielkie banki, jako admini-|- t 
stratorży ludzkich oszczędności i szafa 
rze kredytów, zorganizowane także nie 
osobiście, ale znowu jako wielkie akcyj- 


Me. 3 wortowi pyżaśny. Ek wilibrystyczne popisy operatora ki- 


ne towarzystwa, których -sprawy pro-|! UWE 7 GE 46 + og b m Jiowego, który na zamówienie firmy nie 
wadzą mianowane i opłacane dyrekcie] 0:5 RIFES A ESMA LAL JLS EJL mieckiej zobowiązał się utrwalić na fil- 
i rady nadzorcze. . mie wszystkie rzeźby na kolumnie ira- 
Jednem słowem kapitał ikiensówy Maag: Lt. AN taga CJ P TAER jana w Rzymie. | pm AEEA — 


wycisnął i coraz więcej wyciska dalej 
kapitał przemysłowy z przedsiębiorstw 
nadając im charakter nie prywatnych, 
lecz publi.znych lub półpublicznych, nie 
indywidualnych, lecz SPOLECZNYCH, W 
każdym razie gromadzkich. |. | 


"Przemysł przy obecnej technice toz 


rósł się tak, że żadne przedsiębiorstwo 
nie posiada i nie może posiadać takiego 
kapitału czrotowego, jakiego potrzebuje 
go pożyczać z banków, ponieważ wy- 
pada mu to taniej, niż posługiwać się ka 
pitąłem własnym, nawet jeżeli go wy- 
iqtkowo posiada. 

Z drugiej strony bank finansujący 
przedsiębiorstwo uzyskuje ba nie roz- 
strzygający wpływ. 

Małe banki popadają z kolei w za- 
lężność od wielkich, ponieważ muszą 
ddżyć do wielkich obrotów,*a hobiąc 
obroty, inuszą się asekurować i rozkła- 
dać ciężary, których same nie potrafi 
tyby udźwignąć. W ten sposób pow- 
staje piramida  hierarcnji i banków — 
na dole nieprzejrzane rzesze małych 
banków, będących w gruncie; rzeczy 
tylko kantorami większych, wi 'środku 
średnie, na górze kilkanaście czy: kilka 
dziesiąt największych, ` 3 

A wśród tych najmożniejsze te, któ 
re wywierają najpotężniejszy wpływ 
na aparat kredytowy decydująco emi- 
sjach wielkich walut. Więc / „Federal 


Reserve Bank* w Nowym Jorku, „An- 


globauk w Londynie“ j „Deutsche Bank‘ 
w Berlinie. Generalni dyrektorowvie 
tych banków, Strong, Norman i Schacht 
to triumwirat dyktatorów, rządzących 
dzisiaj międzynarodowym kredytem, a 
przez niego bankami i przemysłem, któ 
re te banki finansuja. 

Opisaną wyżej drogą, władza dyspo 

saina w całym świecie gospodar- 


Rzekomy małpolud na Węgrzech | aa rog 


i jego 19-letnia gehenna. 


Przed kilku dniami rozeszły. się z Bu 
dapesztu ña świat sensacyjne wieści. 


. W- wiosce Abony nieopodal. stolicy 
Węgier odkryto Z4-letniego małpoludą, 
Przyszedł na świat jako dziecko zupeł: 
nie normalnych rodziców, lecz — stwist 
dzono — był raczci małpą, niż człowie- 
kiem. Wzrost — {44 centymetry, całe 
ciało pokryte długim zwierzęcym wło- 
sem. ręce o niepomiernej długości a no- 
g: krótkie, Mos spłaszczony, czoło niskie 
wielka wystająca toma szczęka. Taki 
był rysopis. Imię czy też nazwa, jaką 
mu nadanó — Szami. Od czasu ni emg- 
wlectwa ujawniał instynkty tylko zwie 
rzęce. Do lat pięciu nie m ówił. W tym 
tą czasie rodzice przeświadczeni. że 0 
wydamiu na Świat czworga dzieci na- 
Ww skroś normainych, zrządzeniem jakie- || 
gOŚ prze dziwnego kaprysu nafurz sitt 
życie potworowi, który mie może być 
zaliczony do rodzaju Iundzkicgo. uloko- 
wal Szanięgo na stały pobyt w stajni, 
gdzie pozostawał uwiazany staleną łań-, 
ciel. Pewnego razu łańcneli zerwał 
się i Szami wydab>żł się na aoi gi rodzi- 
emj wioski. Przek: egal je na <czwora> 
tach z óczami krw ja papie TS Widi- 
jąc straszliwe wycia I rvki, 


Wywołał. Boplocii wśród ludności, Poj 


w GÓraż 
oblicz ..ją 


Skupienia się 
"Dzisiaj | 
osoby, wywierające rzeczywi z) 
wpływ na bieg spraw gospodarczych i 

1 


czym dąży do 
mniejszej liczbie rąk. ` 


świecie, na jakieś dwieście głów. Za 
czasów 1ajwiększeco. rozkwitu ru. 

stwa i arystokracji rodów ej tak mala Ti 
czba ludzi nie rządziła sprawami świa 
ta, jak dzieje się to Obecnie w czasach, 
w których demokracja każdemu Weis- 
nęła do rąk kartkę wyborczą, a ią 


mano’ go i RATNE napowrót . do 
stajini - - 

Upłyneło ak lat dziewiętnaście, aż 
wreszcie któryś z budapeszteńskich 


dzienńikatzy: zdowieędział się o istnieniu 


matpoluda į z wielkm hałasem fakt ten 


zarekłamował. Specjalna eksepdycja na- 
ukowo-policywa przybyła do Abany. 

Cóż się ©kazałe? Prawda była da- 
leko prostsza, *łecz. zarazem nisporów= 
ranie posępiiiejsza miż fantastyczna li- 
poteza. Szami bynainmiej nie tst mal- 
poluc:m. Należał do gatukn nieszczęs- 
nesh  niedorożw imiętych istot, kiléte 
przychodzą na świat z nienormalne dłu- 
giem zwiefzęcem owłosieniem na-całem 
ciele | które wskutek tego czesto stalą 
sie, przedmiotem ckspłoatacjj wulgar- 
nych impresarjów, prezentujących ich 
jako rzekomych madpoludów". 


w stajni w ciągu imęczęńskich dziewięt- 
iagtu latiora: ŻYCA przekształcio się w 
AES de W ary "obłęd a charakterze: fúr- 
kekini 

To by lo w szystko. W rezultacię sen- 
sicła, jaką iaokeło* ikeszczęśliwca: wy- 
wiano. okazała się, dia niego tyiko zb- 
wenig- W skutkach. 
prawdy nmieszez0no go w szpitali dla 


umy SAAN 0 chorych 


R ERASE TANEN ERE 
zywy i wpływu: na tok spraw pu ë 
cw ych. 

Alé nie tylko posźzczegóhie jędr: ukl, 
grupy, i klasy pofrafily. samodz'ełność 
swoją la rzecz. t) chy iiowocz-snyclk oji- 
te il/ów.tospedar:«/ch. Taki ù LS 
spotkał takżę wiele państw. Tylko bar- 
dzo nieliczne z Aichi 'są istotnie suwerci 
ne w ier i Z0aCZÓE: Mż mogą WĄGAN y- 
wiście robić bózietkić, co się im po- 
doba 


Niedo- | 
rozwiniecie Szamicy ro po zamknięciu gy) 


Po stwierdzeniu |. 


Niepospolita malwersacja 
z emeryturą. 


Pod Londynem wykryto w ubiegłym 
tygodniu niezwykłe zdarzenie w miesz- 
kaniu niejakiego Jana Holmesa, który 
mieszkał wraz z 89-letnim ojcem. W 
tych dniach przybył brat Jana, mieszka- 
jący gdzieindziej, w odwiedziny do ojca 
i brała i stwierdził, że ojciec nie żyje, a 
brat się powiesił. 

Badania przyczyn tego stanu wyka: 
zały, że stary Holmes nie żył już od 15 
śrudnia. Jan pisał o tem w zostawionym 
liście, -—- lecz mimo to przez pięć miesie 
cy syn podawał go jako żyjącego, 

Stary Holmes był emerytem mary- 
narki wojennej i jako taki pobierał dość 
znaczną sumę; «syn Jan podejmował tę 


' pensję jeszcze po śmierci ojca aż do osta 


tnieśo terminu. Ponieważ brat przybył 
na „dni kilka, więc. Jan obawiśł się, iż 
cała sprawa się wyda.  .' : 

„ „Narazie tłumaczył. on, iż ojciec jest 
tak chory, iż nikt nie może. wchodzić do 
jego pokoju; sam ząś co rano grał ko- 
medię i nosił do pokoju chorego herbatę 

i jajko, wieczorem zaś“ purec z kartofli, 
Ta komedja byłaby. mü się zapewnie u- 
dała wobec brata gdyby nie urzędnik: sa 
nitarny, 

Urzędnik ten przybył zapytać, co się 
dzieje ze staruszkiem; którego już dłuż 


szy Mas nie widziano, Jañ Holmes przy- 
puszeżalj, iż urzędnik ten przybył na sku 
tek podejrzeń brata, poszedł więc do 
stajni i powiesił” się. „Brat jego przyszedł 
szy do domu i nie  znalazłszy Jana, 


wbiegł do pokoju ojca i odkryt straszna 
tajemnicę 4 ; í 
niw tm 


_ EXPRESS WIECZORNY 


sym 


Nie chcesz mieć mnie żyw 


Str. 3 


g, będziesz mia: umarłą:i.. 


Zadała sobie 6 ran 


nożem w obecności ukochanego. 


a S 


Tragedia miosna rozegzaltowanej robotnicy 
łódzkiel. 


Łódź, 19 maja 
LA go nad życie i tęskniła za 
nim podczas okresu dłuższej rozłąki, By 
ła robotnicą, nazywała się Julja Fran- 
kówna, on Stanisław Jalrowiecki, miesz- 
kał w Ozorkowie. Ostatnio nie modła 


— Mamusiu, to zwierzę! Sest czarne Z biatomi paskami, czy. białe z. cżar || już znieść separacji, postanowiła odwie- 


nemi paskami?. 


a. 


dzić ukochanego. 


Modea „Ng tah” Straciła oko podczas bójki, 


' która była epilogiem libacji. 
| Zułkowa skazana została na rok więzienia. 


ped ziadzejkani 


lokatorkę przytułku nocie- 
gowego, ktorą okradła. . 


Gdy Maria , Gosowa wprowądziła 
się do przy tulku noclegowegó przy: ul. 
Żeromski'qo 44 Franciszka Więczkow= 
ska ostrzegała ją w następujący sposób 

— W tym dow mieszkają eraz 
same złodziejki. Nie wolno‘ ani na chwi 
lẹ pozostawić rzeczy. bo skradną pani. 
Nawet w nocy musi pani pilnować gar- 
derob". zły 

Gosowa miała się“ więc na baczno- 
śc,  obdarzając  żdufaniem  jedywe 
Więczkoską, która zanudzała ją wy- 
nurzeniami na temat swej uczciwośc:. 

— Byłam niegdyś właściciełką skle 
pu — mówiła — i teraz muszę mi sz- 
kać *= złodzielkami! O ironio losu! 

Pewnego dnia Gosowa wyszła na 
miasto, pozostawiając kosz z bi:lizną 
pod opieką W'ęczkowskiej. 

Gdy powrócita do domu nozleguwe- 
Zo nie zastała uż'swej znajomej. 

Więczkow ska skradła je; rzeczy i 
z5 egta w niswiadomvm kierunki. | 

E oszkodowa «a  zawiadomiA o po: | 
wyzszem policję. która uięła ia po kil 
huiuow ych woszakiwa wach, 

„Właścicielka shieput okazała sę 

za'vodową złodzieisa tozykrotnie” kara- 
Pa W CZiENISJ:) 

Wczoraj. zdala się ona neaka Sa- 
dem. który skazał- a na rok 5 miesię- 
tv więzienia z pozbawielnem praw. 


$ »rzedała Bi. razem 
z 30 złotemi 


które w mch ukryła. 
Łódź, 19 mala. 


F, Józe a Rubowa, Samike gta przy 
ulicy Zarzewskiej, trudniła . się sprzeda- 
żą butów 

Wezoraj na rynku Leonarda zdołał 
przeprowadzić kilka pomiyślnych tran= 
zakcji. 


Pozostała jej w końcu jedna para: bu- | 


tów, na którą nie liczyła fab. iż znajdzie 
amatora. 

W pewnej chwili zbliżył się de niej 
jakiś mężczyzna, który obejrzawszy obu 
wię oświadczył z zachwytem: 


— Bardzo mi się te buty „podobają! 


Muszę ie koniecznie kupić. 

Sprzedawczyni z oświadczenia tego; 
wyciąśnąła odpowiedni wniosek i zażą- | 
dała wygórowanej ceny. 

Kupujący nie próbował nawet się tat; 
gować, zapłacił żądaną sumę i i oddalił | 
się szybko | 

— To ci byt dobry interes! — pomy- 
. ślała pani Rubowa. 

Okazało się, iż dobry“ interes zrobił 
właśnie kupujący, gdyż p. Rubowa za-' 
pomniałą zupełnie, iż ukryła w- jednym 
z sprzedanych butów 30 złotych, 

Mimo poszukiwań nie znalazła już 
kupca, wobec czego zwróciła sie do po- 


sej ki 


|ry umysłowo... W. jaki 


"Łódź, 19 maja. 
W czasie” " nieobecności Michaliny 
Żyłki (Srebrzyńska 9) do mieszkania jej 
przyby! li goście: Zofla Kaczmiarkowa, 
Marri Rosiakowa, Józefa Wiec itowssa i 
Leoń Grzędziel. Przynieśli ze sobą wód 
ky, zakąski bawili się „na załego”. 
Żyłka. powróciwszy, do domi w 
pierwszej chwili zdziwiła stę niespo- 
SOWA wizytą. > 
tescie" przywitali a jednak wg- 
bicha Śmiechu i młoda dziewczyna 
poldała się beztroskiemu nastrojów. 
-- Na gospodyni niema wódki — 
ŻĄŃY otal Grędziel — muszę iść do knaji- 
py i kupić! 
Mówiąc to sięgnął do kieszeni po 
piewadze | skonstatował brak 60 zł. 


(irzydziel zakomunikował » tam ze- 


brabym, wyrażając przypuszczenie, iz 
króś z nich musiał mu wyjąć pieniądze 
Z raita. 


wiascicielka mieszkania posądziła o 
kralzież Kaczmarkową. 

_.— Kłamstwo — zawołała oburzona 
niewiasta — jak śmiesz o mnie tak. ió 
wić:. 

Żyłkowa pochwyciła ze stołu jakiś 
tepy przedmiot i uderzyła nim w głowę 
Kaczimarkową. W tej chwili rozległ się 
przerażliwy krzyk. 

— 'Uderzyła mnie w oko! Ratujcie 
mnie! Nic nie widzę! 

Okazało się, iż Kaczmarkowa dozna 
ra rzeczywiście poważnego uszkodze- 
nia oczu, 

T. .ewieziono ją do szpitala, 
leczyła się w ciągu kilku tygodni. 

Młoda kobieta pozostała na całe ży- 
cie kaleką — lewe oko iei wypłynęło. 

Żyłkowa pociągnieta do odpowie 
dzialności karnej znalazła się wczoraj 
przed sądem, który skazał ią na rok 
więzienia. : < ; 


gdzie 


Wiosna to sezon „balkoniarzy* 
Fachowcy chodzą z wędkami* | 
i ściągają z balkonów futra i palta. 


| Łódź, 19 mada. 
Wiosna — to sezoń złodziei balkono- 
wych, którzy w tym okresie zabierają 
się energicznie do pracy. 
Gospośi e łódzkie wietrzą na bałko- 
nach futra i palta zimowe przed zamkuię 
ciem do szaty na przeciąg kilku miesie- 


Garderobe pozostawia się często 
bez dozoru. 
Specialiśći korzystają: więc z okazji 
i zbi 'erają obfite łupy. 
„Bałkoriarze* kręcą się po scho- 
dach z *kiiami zaopatrzonemi w- „wędki 
to jest haczyki przy pomocy których 


|lściązaią futra i pafta, znaśdujące się na 
„ |balkonach. 


Rutynowanych specjalistów trudno 
jest ująć, albowiem niędy nie sprzedają 
kradz! onych futer na terenie Łodzi, lecz 


wywożą je do większych miast. gazie | 


Granat obłąkanego żołnierza 


eksplo dował na dachu w odległości czterech metrów 
od policjanta. 


Ze Skierniewic donoszą: l 

Policja skierniewicka otrzymała 
‘wiadomość, że w jednym z domów w 
i pobliżu (dworca kolejowego ukrywa: się 
żołnierz Jan Witoszyński, jakoby cho- 
sposób dostał 
się do Skierniewic nie hyło wiadome, 
natom ast ustalona, iż młodzieniec Sta- 
e nosi w kieszeni 

granat ręczny. 

EGO p. Galiński udał się 
nocą w towarzystwie żandarma na po- 
szukiwania i wkrótce zbiegłego szere- 
gowca, odnalazł. 
' Słysząc kołatanie do drzwi Wito- 


szyński wyskoczył przez okno, wbiegł 
do oficyny i ukrył się na dachu. Poli- 
cjant i żandarm 


pora oddzietnić wierzch i pod- 
ycie 

Mimo czestych tego rodzaju ` kra- 
dzieży, łodzianie nie pilnują należycie 
swego dobytku licząc na to. iż wśród 
białego dnia nikt im nie ściągnie garde- 
roby. 

„Ralkoniarze* działają jednak tak 
sprytnie, iż nigdy | nie budzą żadnych no- 
dejrzeń. 

— Jestem krawcem — odpowiada 
zwykle „iachowiec'* gdy ktoś zo spo- 
strzeże na schodach z futrem lub pattem. 

I najspokojniej w Świecie wychodzi 
na tlicę. 

_ Wczoraj z balkonu na ian pię- 
trze domu przy ulicy Kilińskiego 93 
Joly na futro wartości kilku tysięcy 


ziotych, należące do p. Izydora Faterso- 
na 
e EK szuka „balkoniarzy*. 


nróbowali go nakłonić 
do kapitulacji. Zagrozżił im granatem i 
oznajmił, iż żywcem wziąć się nie da. 
"Wobec tego posterunkowy wszedł 
na dach sąsiedni i, chcąc nastraszyć cho 
rego, rzucił weń. kubłem: blaszanym. 
W chwiłę potem rozległ się ogłusza 
iący huk. Granat 
eksplodował na dachu 
w odległości czterech metrów od peli- 
cjanta, nie czyniąc mu żadnej krzywdy. 
Sprawca wybuchu spadł Z wysoko- 
ści 2-go pięta, potłukł się dotkliwie i 
uległ złamaniu obojczyka. 
Przewiezżiono go do Łodzi, gdzie zo 
stał oddany pod obserwację  psychja- 
trów, 


Z CT OC RE AE WR A TJ WY PEP T ST A 


Wyjechała do Ozorkowa. 

Jakowiecki nie ucieszył się zbytnio 
z jej przyjazdu. z 

— On mn'e już nie kocha, ma inną — 
zrodziła się w niej straszna myśl. 

Jakby na potwierdzenie tych słów, 
Jakowiecki oznajmił jej, iż nie może jej 
przyjąć i musi natychmiast opiiścić mie- 
szkanie, 

Zrodził się w niej bunt. 

Nie chciała wyjść z pokoju, a gdy w 
dalszym ciągu domagał się, by go opuś- 
ciła, Frankówna  pochwyciła ze stołu 
nóż, 

Jakowiecki chciał jej wyrwać nóż z 
ręki, ea nie pozwoliła mu zbliżyć się 
do siebie. 

W jego obecności zadała sobie sześć 
ram nożem w piersi, 

— Nie chcesz mnie mieć żywą, bę- 
dziesz miał umarła, Zawołała upadając 
na ziemię, 

Po upływie kilku minut straciła przy 
tomność. 

J. nie mogąc jej ocucić wezwał leka 
rza, który po udzieleniu pomocy, prze- 
wiózł ranną do szpitala. 
Z 


Był goły, ale WeSOłY... 
„Kawalerska jazda“ 


p. Jóźwiaka znalazła swój 
epilog w komisarjacie. 


Łódź, 19 maja. 

Zatrzymał się przy zbieu ulic Naru 
towicza i Sienkiewicza, 

— Dorożka, spacerem przez miasto! 

Po chwili rozsiadł się wygodnie we 
wnętrzu doreżki i rycerzowi bata pole- 
cit jechać „po kawałersku”. 

Spacer ten, dość długotrwa /, spra 
wiał pasażerowi widocznie przytem- 
ność, gdyż przez'cały czas nuzł ciągle 
pod nosem. 

Był wesoły, ale... goły. 

Nie majac pieniędzy na zapłacenie ża 
iązdę, postarowił jakoś się wy kręcić. 

Wvskoczył więc z dorożKi, będącej 
w pelnym biegu prz puszczając. iż ry” 
cerz bata nie spostrzeże jego ucieczki. 

Dorożkarz zauważył jednak natych- 
miast ucieczkę pasażera i w szczął 
aarm. 4 

Pasażera pochwycono i sprowadzo 
no do kons sariatu: 

Był to Ludwik Jóźwiak, 
ineldowany. 


nugdzia nie 


Dwie osoby 


pokąsang przez psy. 
- Łódź, 19: maja, 
W. klatce schodowej domu przy ulicy 
Piotrkowskiej 17 została _ pogryziona 
przez psa 15-letnia Alfreda Walczyńska 
uczenica (Abramowskiego 30). Lekarz 
pogotowia stwierdził cztery poważniej- 
sze rany. 
+ 


Na ulicy Zgierskiej pokąsany został 
przez psa 15-letni Antoni Kręta (Zgier- 
ska 150). 

Waścicieli krwiożerczych zwierzat 
pociąśnięto do odpowiedzialności 


Zamach samobójczy 


bezrobotnej. 
Łódź, 19 maja. 


W mieszkaniu własnem przy ulicy 
Pomorskiej 105 targnęła się na życie, 
wypijając większą dozę esencji, octowej 
26-letnia Janina Gębała, bezrobotna. 

Desperatkę w stanie beznadziejnym 
odwiózł do szpitala w Radogoszczu le- 
karz pogotowia. Przyczyna rozpaczliwe 
go kroku — brak środków do życia. 


PROZA IE Ra ża A CZ S ZZA 


Str. 4. 


Córka: Muszę wyjść ża niego za mąż! 

Matka: Niel.. Sprzeciwiam się te- 
mul... Powiedziałam mu już, że po pier- 
wsze zrobiliśmy plajtę, a po drugie, że 
jeśli on się z tobą ożemi, to ojciec cię 
wydziedziczy,,, 


Tajemnica pożaru 
na dworcu Wschodnim 
nie została jeszcze 
wyjaśniona. 


Warszawa, 18 maja. 

Dochodzenie w sprawie pożaru war 
sztatów kolejowych na st. Warszawa 
Wschodnia trwają w dalszym ciągu. Za 
gadkowym jest fakt, że w przeddzień 
pożaru praca w spalonej lakierni zosta 
ta zakończona już o godz. 15.30, a po- 
żar wybuchł dopiero nazajutrz o godz. 
4 m. 20. 

Zniszczeniu uległo 20 wagonów oso 
bowych, w tem dwa wagony służbowe. 
Słabe detonacje, jakie miały miejsce 
podczas pożaru, pochodziły z gazu 
świetlnego, który zńajdował Się w nie 
znacznej ilości w zbiornikach, z wyjąt- 
kiem jednej beczki, pokostu w spalo- 
yin warsztacie, nie było, gdyż nie po- 
zwalają ną to instrukcje i przepisy, su- 
rowo przestrzegane. Lakiernia wago- 
nów osobowych została tymcząsowo 
przeniesiona do sąsiedniego warsztatu 


dla wagonów towarowych. 7 

Sprawa odbudowy _ spalonego war- 
sztatu jest przedmiotem narad w mini- 
sterstwie komumikacji, podczas któ- 
rych rozważańy będzie również -pro- 
tekt ewentualnego * usuniecia warszta- 
tów ze st. Warszawa - Wschodnia, OŁ 
bliczenie dokładne wysokości strat nie 
jest ieszcze ukoficzone, jednakże, we- 
dług prowizorycznych obliczeń, prze- 
noszą ole sumę miljona złotych, 


Naczelnik policji— 
włamywacz. ` 


Aresztowano go za ol- 
brzymią kradzież. 


Z Drohobycza donoszą: 

Onegdaj włamano się w -Drohobyczt 
do składu futer I. Bienstocka, przyczem 
wyrządzono mu szkodę na kwotę 30 tys. 
zł, Policja przeprowadzając dochodze- 
nią, aresztowała jako sprawcę włamania 
b, oficera carskiego i b. naczelnika po- 
lieji w Kijowie, Safjankę, oraz Jana 
Sarwatkę, właściciela realności, Obaj o- 
brącali się w najwyższych kołach towa- 
rzyskich w Drohobyczu toteż zaareszto- 
wanie ich wywołało w mieście i okolicy 
niebywałą sensację, - 

Safjanko przed 2 dniami usiłował 
wraz z współwięzniami uciec z więzie- 
nia, przepiłowawszy kraty 2 misterne- 
mi piłeczkami, jednak w ostatniej chwi- 
li niemal straż więzienna udaremniła za- 
miary ucieczki. Zarząd więzienia prowa 
dzi energiczne dochodzenie celem stwier 
dzenia, kto był dostawcą piłeczek dla 
Safjanki, 


Struś zjadł biklję. 


W ogrodzie zoologicznym w Londy= 
nie zdechł struś. Po otworzeniu żotądka 


znależiono, jak zwykle w strustów, naje |- 


rożmajtsze - przedmioty, a wśród nich 
kieszońkowe wydanie Biblii. 

Pewien dzienńtik humorystyczny ©- 
świadczył, że o ile dowodzi to skutecz= 
nej  działałności misionarzy anylikań= 
skich, o tyle z drugiej strony nie jest by 
nańywięj reklama dià wydawców Biblii. 


EXPRESS WIECZO 


RNY ? 


-— mna 


Tragedja porzuconej mężatki. 
Mąż uciekł od niej, gdy leżała w potous, a własne niemowlę podrzucii 
w lokalu gminy. 


Zrozpaczona matka nie może wydostać swego dziecka 
ze żłobka, gdyż nie posiada odpowiednich dowodów. 


Łódź, 19 maja. Młodzi zaprzyjaźniłi się wkrótce i 


przeciwko temm i zgodził się na zawar- 


Dwojra Kozłówaka mieszkanka wsi|przyjaźń ich posunęfa się tak daleko. że 
Niekłań w pobliżu Czarneckiej Góry po-|vo upływie pewnego czasu Kozłowska 
znała przed rokiem 20-letniecgo Berk1i|poczuła, że jest w ciąży wobec czeg 
Rabinowicza szewca 2 zawodu, miesz |rodzice zaczęli domagać się ślubu. 
leeiącezo w pobliżu miasteczka Bliżyn.| Rabinowicz mie miał zasadniczo nie 


cie związku małżeńskiego. 
, W pięć miesięcy po ślubie Kozłow” 
ska powiła córeczkę. 

Zacny małżonek, korzystając jednak 
z. tego, że małżonka jeso leży bezsiina 
w łóżku, uciekł z domu j wyjechał do 


Jedna z dam (do młodego póety): 


„Siebie zabiję, a 


Tragedja wolnej miłości. 


Wędliniarz oskarżony o zabójstwo kochanki, 
uniewinniony przez sąd. 


Z Warszawy donoszą: 

Przedstawiciele Woli stawili się H- 
cznie na proces znaneśo w tamtych stro 
nach wędliniarza p. Józefa Rupiewicza, 


którego urząd prokuratotski oskarżał oj ne 


zabójstwo swej kochanki i pracownicy. 
Marji Niemirowskiej, 
Rupiewicz i Niemirowska mieszkali 
razem przy sklepie na ul. Młynarskiej 
20, Nieślubne ich pożycie nie było szczę 
śliwe, Niemitowska żądałą ślubu, Rupie 
wicz jednak żenić się nie miał zamiaru, 
ale puścić jej od siebłe nie chciał: 
ytuacja żaostrzyła się, gdy Niemi- 
rowska p ła się matką. 
Wreszcie doszło do tragicznego koň- 
ca, 
'Krytycznego wieczoru sąsiedzi Ru- 
piewicza słyszeli dochodzące z jego fnie 
'szkania iesione głosy, Kochankowie 
kłócih się głośniej, niż zwykle. | 
W pewnej chwili głos Niemirowskiej 
przeszedł w przeciągły szloch, póczemi 
rozległ się huk wystrzału. F 
Z mieszkania wybiegł Rupiewicz, wo 
łająć: | 
— Ratuńku, wzywajcie 
Sklepowa mi się zastrzeliła! 
Następnie blady jak trup zawrócił do 
mieszkania, a za nim wpadli przerażeni 
sąsiedzi, Oczom ich przedstawił się ok- 


ny widok. Na środku pokoju leżało w | ąd 
kakczy 4 i| Paschalskiego i Ignacego Ettingera wy- 


kałuży krwi ciało Niemirowskiej. l 
Tekarz Pogotowia stwierdził- śmierć 


= Zośkę. 
Miała na piersiach napis: „Ja kocham Franka“. 
jal do służby młodą  pokojówkę, która 


Znak szczególny zawiedzie ją na ławę oskarżonych 


Z Warszawy donosżłą: 4 
_. Ufając gorącym  rekomendaćjom, p. 
Tadeusz Pieczyński (Niecała: 12) przy- 


przedstawiła metrykę urodzenia na ną- 
zwisko Janiny Wacławek. » 

Po dwudniowym pobycie, służąca 
ubrała się w cudze palto, wyszła i nie 
wróciła. 

Zawiadomiono policję, Wywiadow- 
cy odszukali Janinę Wacławek, urzą- 
dzili kontrontację i o dziwo, okażało się, 
że to zupełnie inna osobą, 


-— Wiem. kto pana okrądł — rzekła 


autentyczna Jasia Wacławek do r Pie 
czyńskiego — to sprawka tej tatuowa- 
Ja ja 


nej Zaski z ulice Radzynuńskiej. 


zrani 


a 0 FA 


którzy dostarczyli bardzo obfitego ma- 


Pogotowie! | W 


ustalić, że niejaka Niewiatowska, dwu- 


swej matki do rodzinnego miasteczka. 
pozostawiając żonę z niemowlęciem ra 
łaskę losu. 

Biedna matka, nie mogąc się ruszyć 
z dömu, posłała do męża sąsiadów, pro- 
sząc go, by dał jei choć pieniądze na u- 
trzymaie, gdyż ginie z głodu wraz z 
niemowlęciem, lecz zły ojciec nie chcial 
o tęm słyszeć. 

Gdy Kozłowska wróciła do zdrowia. 
wzięła dżietkó ma rękę, owinęła je chu- 
stką i pieszó udała się do Bliżyna, gdzie 
w mieszkaniu teściowej żastałą swego 
„mężulka”. 

Matka zażądała od swego męża, by 
daf je; p eniądze. 

Rabinowicz kategoryczni= nd uówił. 

Kozłowska wie chciała ustąpić ; po- 
żostała z dzieckiem w mieszkaniu teś- 
ciów. 

Rabimowiczowa oświadczyła ie; wj- 
; wczas. że godzi się zatrzymać u siebie 
wnuczkę ale nie ma obowiązku żywić 
synowej, wobec tego Kożłowska zosta- 
wila córcczkę i wróciłą do Niekłania, 
gdzie zaczęła szukać źródał zarobku. 

Rabinowicz wyjechał tymczasem do 
Łodzi, szukając lepszych żarobków i.. 
nowei żony z posagiem. 

W Łodzi zamieszkał u swej zamęż- 
nej siostry przy ulicy Młymarskiej 9. 

Po pewnym czasie Rabinowicz spro- 
wadził do Łódzi swe dziecko z matką, 
której oświadczył, Że musj pozbyć się 
tego „ciężaru: w przeciwnym bowiem 
razie o ożenku nie może być mowy. 

Niemowię podrzucodó więc w loka- 
la gminy żydowskiej, która ze swej stro 
ny: przekazała podrzutka władzom poli- 
cyjnym. 

Po świętach wielkanocnych Kozłow 
ska otrzymała wiadomość, że dziecka 
jej niema w Bliżynie i że mąż jej bawi w 
Łodzi, 

Zrozpaczona matka wyjechała na- 
tvchmiast do Łodzi I wszczęła poszu- 
k whia. 

Pónieważ wysiłki jej mite dały żadne- 
go rezultatu Kozłowska zwróciłą się do 
policji, która wzięła Rabinowicza w 
krzyżówy ogień pytań i wydostała od 
negó w ten sposób potrzebne zeznania, 
ż których wytiikało, że gmina umieściła 
podrzutka w żłobku. 

Kózłówska udała się więc do żłobka 
i prosiła ò wydahe fej dziecka, lecz od- 
mówiono jej, gdyż nie posiadała żad- 
nych dowodów, że wskazane niemowlę 
jest jej dziecięciem. 

`- Zróżpaczońa matka ńie wię więc co 
zrobić ? l 

| Jak. wydostać że otka własne 
dziecię?... 

Błąka się więc po ułicach Łodzi i nie 


Ach, panie, jak się cieszę, Że siedzę 
przy panu... Wczoraj właśnie czytałam pańskie poezje tak długo, aż zastięłam.. 


» 5 za”? 
jego ZMA!rRUJĘ . 


-x D m mA 


wskutek póstrzału w serce. 

Wyjaśnienia Rupiewicza, iż Niemi- 
rowska w jego obecności popełniła sa- 
mobójstwo, wydawały się niewia > 
Wiele do myślenia dawał zwłaszcza 
kierunek strzału, biegnący  zlekka ku 
prawej lopatce, 

W wyniku śledztwa Wolski wędli- 
niarz żasiadł na ławie oskarżonych w są 
dzie okręgowym pod zarzutem zabój- 
stwż. ; 


Do winy się nie przyznał i wyjaśnił: 

= Nieboszczka w czasie sprzeczki 
wyjęła zaga rewolwer, rozchyliła bluzkę 
i przyłożyła lulę do piersi. f 

Po strzale padła odrazu bez życia, W 
pierwszej chwili straciłem zupełnie gło- 
wę, Wybiegłem ña schody, a następnie 
wróciłem, podniosłem leżący przy ćiele 
rewolwer i wyrzuciłem do sklepu. 

Sąd przesłuchał licznych świadków, 


terjału, Okazało się, źe zmarła myślała 
oddawna. o samobójstwie, Kiedyś nawet 
usiłowała zatruć się gazem świetlnym. 
ostatnich czasach nosiła przy sobie 
rewolwer. Jeden ze świadków powtó- 
rzył zwierzenia Niemirowskiej, która 
mówiła mit: ; 
— Siebie zabiję, a jego zntarhuję, 
po przemówieniach ob w 


dał wyrok uniewinniający. 


Ona wyłudziła ode mnie metrykę i 
teraz pódszywa śię pod rhoje ńazwisko, 
Wywiądowcy zajrzeli dó archiwum | 
urzędu śledczego. Sprawdzono tyS0- ye co począć. 


pissy wszystkich Zoiiji, natowańych w AFT AANE OEE EEO TESE 
kryminalnych. Udało iii się | 8 - am 


Aresztowano ią i osadzona W atesz= okazała się skąbą. 

P. Piecżzyń| Liga Narodów ogłosiła konkurs na 
budowę Pałacu dla siebe w Genewe. 
dziejkę podczas konirońtacji. Pierwszych dziewięć nagród oznaczo- 


Niewiatówska istotnie miata na de-|no na 12 tysięcy iranków szwajcarskich 
kok:e rysiinek wyobrażający serce przejArchiiekci iramcitscy oświadczyli, że 


kror.kach 


krctńiće karana więzieniem ża kradzićże 
ma jakieś rysunki wytatuówarńe ra pier 
Siaj: 


cie przy urzędzie śledczym. 
ski i panna Wącławkówna poźnali zło- 


bite strzała bdtaz napis „Ja kocham|razroda jest śmiesznie mał» Że mę we- 
| i zma udziałn w konkursie. 


Franka“. 


EXPRESS 


jutro wieliia premiera 


w nowe otworzonem Kinie ul. Natatowicza 20 


MOTTO: 
Niepożądajżony Klianikactwógi: 


Potężny dramat tajników serca mężczyzny 


MATA ARZUTZENOWIKI 


Gigantyczny dramat sycholańcziy opracowany według 
nieśmiertelnego dzieła 


hrabiego Lwa Folstoja 


Początek przedstaw eń w dm powszedne o godz. 4.30, w So- 
boty 1 nedziele o godz, I 1 pół. 


Symfoniczna orkiestra pod kier. A :Ceudnowskiego; 


WY 


w Ameryce. 


ckultystycz-| na silne bóle głowy. 

Pewnego dnia Miss Gaunon czuła się 
i bardzo ożywioną. Rozmawialiśmy weso- 
ło, Piekna pogoda nastrajała pacjentkę 
jak najlepi 3 : 

Narat Miss aunor zbladła i wyda- 


w „Wiadomoś nach 
nęch wychodzą ych w Nowym Jorku o 
pienie znany badacz ralk tai iemnych dr. 


twnk. S Far :'er, kok Mg przeżycie tej 


juni 


kroć AA ujrzę fes: mnie Pal Ka 
pęt m i strofa. 
aish dy jj ŚRóC28 bi '||  Puściłem się w pogoń za nieżnajo- 


AZ i PiN my 10351 LI mym garbuskiem, zniknął mi jednak z 
oczu, w spósób tak przedziwny, iż nie 
mogłem sobie wytłumaczyć, jak to się 


stało. 


P; 
pa manaia anren i AE ia 


eu o godziale 
830 wiecz. 


Ź YDóWKA| 


W trzy godziny potem Miss Gaunon 


R) PDZ Kiel 6tzymala depeszę o śmierci Swej matki, 
BEST a sę = o: E 4 
z NĄWTOBZTYNAW NMANNEBONARORNROWNUSUTSUANECURUDNETUNEM faa 
z G WARDEN. MaYa 
E AE 
m Hi m 
JE ZARODAIA w MOHTE-ZARLO il 
alle m 7 
EL AL Bs 355 
Sor (Pawicść kryminalna kich NE: 
Meg awieś vminalni ma tle życia snsielskie 
Era mijomesów w slal cy hazardy) Wen 
, Tussa MTROBUBAGOWLGGEOJJANAANGJGNROBISsKAA MAGAKGŃEROZODNEN "RED 
” 31) 
Ma ciemi: prosu stał Krakowski| trwało troszkę dłużej uciekfbym stąd 


gdzie pieprz rośnie. No,.a teraz wypije 
my szampana za pomyślność speltąklni 

— Włóż pan jeszcze te okulary — 
rzekł Kuninsam, podając Klifcrdowi o- 
kulary Krakowskiego — one zakończą 
całkowicie pańska charakteryzacię... 

Kuninóam wiedział przecież, że to 
jest przebrany Kliford ale" chciał ko- 
niecznię usłyszeć jego. naturalny stos, 
by upewnić się. że naprawdę stoi pr zed | 
nim me Krakowski lecz utalentowany 
akter Kliford Kin. 

Ale jakie bylo jego przerażeni, údy 
stojąca przed nim postać o przemówiia 


1 jak sie zdawało Kuninóamowi, wskazy= 
wał palesar na niego. Zupełnie ta sama 
posłać: mieeo zgrzybiały starzec z siwe- 
mi włosami i blyszezące przenikliwe o- 
czy strasznie spoflądające z poza zwisa! 
jących brwi. 

„Głośny wybuch śmiechu Andrzeja 
zmusił Kwuninsama do aprzytomnienia. 
Teraz dopiero Robert zrozurnał, że nert 
wy póraz drugi wystrychnęliy fo na dad 
kt. 


— To jest kapitalne! — zawołał An 
dizej — Porina był nas uprzedzić, 
SKI STe fa jeszcze teraz nie moj s 


ce cię rozpoznać... Wyglądasz zupełnie 


rordzielł 


taida 


jak wuj Mikołaj... Jestes  nietyjio doi Taia, akceńtując każdy niamsl wyraz: 
niego pdłobty jak dwie krople wady | — Hel- Cos» Moje okulary. Skati 
ale nawet msz tę.same ruchy.. Nigdyj pań je ma, panie Kuningam, he? 

nie widziałem w życiu tak Indzącaco po- | — Pyzestoń, Klifordrici.. — zwróci | 


iwój pomruk by yi ek=; 
nie jestem t zwy, 


iobieństws., Ale 
wie 


$dy przyjdzie Relie 
naśladować, he?,,, 


tofity«, z5 że tehát: śladować 


Durnin 


-— Mio ma 


die zapewniam cię, gdyby lo mruczaniej 


WIECZORNY 


Niezwykłe zózrze BUTA Z nauczycielką ` 


charatterysfycznym głosem wuja MHo- | 


sia da niego Andrzej — Zaczniesz go nal 


"Budapeszt, 


Mistrz Polski Warszawa 


Mistrz Danji 


P. Wiliam Bor$ był znany ze swego 
i mobianić! sportowego i pomysłowości, 
Dwa razy rzucał się w zamkniętej 
beczce w wodospad Niagary, 4 razy o- 
trzymał pierwszą nagrodę za skok o ty- 
czee, był świetnym footbalistą, znako- 
milym bilardzistą, przez 23 godziny i 21 
minut tańczył schimmy, stając do kon- 
kursu wytrzymałości. 

„Jednem słowem Mr. Wiliam Borg u- 
chodził za rekordowca 


zatracony, przypuszczasz, że jestem 
tym wstrętnym aktorzyną, he?.,. 

— Proszę cię, zostaw... bo gotów je- 
stem uwierzyć, że to naprawdę wiij Mi- 
kółaj.., 

— QOśle, powiadam ci przecież, że jt- 
stem twoim wujem, roziueiesz,.. Twò- 
im dobrym, kochanym  wuśem, 
„miesz?... Czego patrzycie na maie obaj, 
jak na dziwoląga he?.. Chodźcie do sa- 
lonu, usiądźcie przy stole i wypijemy za 
moje zdrowie. nok. Nalej pan kieli 
panie Kuninśam, tiicie i zapominajcie o 
swvch ćrzechach I dlusach, no?... 


A ty, Andrzeju,  wypij za zdrowie 
swego miłego wuja, którego przecież 
tak bardzo. kochasz i zapomnij o swem 
pokrewieństwie z tym chym aktorzy- 
na.. Ja również wyriię za swe zdrowie, 
| gdyż uważam, że niema na świecie 
| czlowieka lepsześo ode mnie, he?.. 


s 
A], 


I 
Karykatura Krakowskieśo ze wszy- 
stkiemi jego charakierystycznemi ce- 
dhami zrobiona była tak wyśmienicie, 
iak kunsztownie, że obaj 
wybuchnęli ślośnym śmiechem, w któ- 
rym drżałą wprawdzie nuła silńego zde 


się szyby w maleńkich oknach 


się do kolaci gii 
szast do czasu fax 


wulkan 


Wszyscy zabrali 
(duzo, jedli maie 
mitralicza wybicha! 


od 


Smąe KU 


Dziś "daldzj a” 
wielkiego 


Międzynarodowego Turnieju 


zapaśniczych 


Dziś, w czwartek dn. 19 maja o g. 8.80 w. 
walczą: 


CZARNA MASKA — DEBIE 
WILDMAN— 


Walka decydująca aż do rezultatu 


SZTEKKER — 


Waika decydująca aż do rezultatu 


PETERSEN — NESTROM 


Początek walk o godz. 8.30 w. 
Poczatek koncertu o godz. S-ej. 


Kasa czynna od 11 do 2-ej i od 5-ej po poł 


rozu-|- 


młodzieńcy 


fe erwowania, lecz od którego aż trzęsły| postać 


Szamp. Berlina 


BRYŁŁA 


Górny Sląsk 


PROHASKA 


Szampian Czechosłowacji 


Mistrz Szwecji. 


|Wisiełes mad 26-ciopiętrową ofehłania 


m Z [JK — 


Oryginalne samobójstwo sportsmena amerykańskiego 


względem. 

Wreszcie znudziło mu się życie i po 
stanowił popełnić samobójstwo. Byle 
jak — nie wypadal 

Wdrapał się więc na 26 piętro dra- 
pacza chmur, wywiesił przez okno pręt 
żelazny, z którego końca zwieszał się 
sznur, na tym sznurze zawisł nad prze- 
paścią. 

Niemały kłopot miała policja z odcie 


pòd * każdym | ciem wisielca. 


cl 


szczególnie pod koniec kolacji, gdy KUi- 
ford, coraz bardziej przejmując się swą 
nową rolą, począł podśpiewywać '=bie 
fałszywym śłosem jakąś kabaretową pio 
senkę. 

Nagłe pukanie do drzwi przerwzło 
kaskadę głośnego śmiechu i zmusiło 
młodzieńców do zachowania ciszy, 

Porwani mimiką Kliforda, zapomnieli 
zupełnie o sekretarzu Belie; Jeżeli ta był 
Belie, w takim razie spóźnił się ardzo, 


gdyż Kuningam, spojrzawszy na ześi- 
rek, skonstatował, że zbliżała ię już 
dziesiąta godzina. 

— Zaraz.. Nie otwierajcie leszcze 


drzwi — szepnął Kuninśam, wstrzymiu- 
jąc Andrzeja, który chciał już po taé 
z krzesła — Zobaczę przez okas czy to 
jest Belie... 
| oz szparę w okiennicach Kunin 
gam zdołał dostrzec, że w ogrodzie sta- 
li dwaj mężczyźni, 
Jednym z nich był bezwątpienia sek 
retarz, ubrany jak zawsze Z nia .vvsłą 
|F pedanterją, Z pod narzucońeśo nalta wi 
| dać bylo poły fraka. 
Wzrok Kuningamą wpił 


się w drusa 


— Psiakrew|l.. — żakłął Kuainśam, 
| mrużąc gniewnie oczy i zaciskałąc poa- 
bladłe wargi — Komisarz policit z. Mon- 


Din 1h 


te-Cariol,; 
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' rosyiskiej. zagroził 


- Rok 1927 
rokiem kięski i nie- 
powodzeń Sowietów. 


200 milionów rubli w złocie 


mają bolszewicy zapta- | 
cić Polsce, ale nie płacą. | 


Polityka międzynarodowa Sowietów 
polega oddawna na bezczelnym krzyku 
i ordynarnym szantażu. 

Temi metodami kierują się politycy 
sowieccy w stosunku do wszystkich 
państw bez względu na ich w'lkość po 
wagę i stanowisko światowe. 

Ten system polityczny, reznańv w 
kulturalnym świecie, długo przynosił ko 
rzyści moskiewskim dygn'tarzom. 

Rok 1927. stał się punktem zwrotnym 
dla powodzenia sowieckiej nolityki fur 
petu į szaniażu. Pożar wojny domowej 
w Chinach. podsycany olbrzymiem: su- 
mami, wycisniętemi z biedne: ludności 
przedewszystkiem 
moskiewskim protęktorom rozlewa krwi 
i pożogi. Sowiety poniosły w Chinach 
szereg kiesk i kompromitacji. S 

Rewizia w t. zw. „Domu Sow'etów” 
w Londvnie udowodniła zoów całemu 
światu, iż placówki rosyjsk'= zaufawcą, 
depczą międzynarodowe prawa gościn- 
ności i wyzyskują je dla celów zbrodni 
czej propagandy j wojskowego szpiego” 
stwa. 

Długą listę kompromitacji bolszewic- 
kich powiększyła konferencja ekono- 
mczna w Genewie, — udzie przedsta” 
wiciele 53 państw przekoajli się o mo- 
skiewskiej bladze. 

Gorzko żałować przychodzi wszy- 
stkim, którzy kiedykolwiek traktowali 
Sowiety iako lojalnego | uezo'wego kon- 
trahenta. 

W tym wzgędzie Polska ma wiele do 
powiedzenia. 

Podpisujac traktat rysk Sowiety zo- 
bowiązaty się wypłacić Polsce 60 miljo- 
nów rubli w złocie. ` 

Z sumy tej otrzymal śmy zaledwie po 
lowe, na resztę czekamy łuż 6 lat! 

Sowiety zobowiązały s+ również do 
zapłacenia Polsce 25 milionów rubli 
fako odszkodowanie za wywieziony z 
Polski tabor kolejowy. Na poczet taj su- 
my rząd moskiewski wpłaci tylko 7 mi- 
jonów rubli, a na wszystkie upomirania 
się z naszej strony daje wykryine ndpo- 
wiedzi, $ 

Nie na tem koniec siusznych. preten- 
sii Polski do Rosji bolszewiskiej. 

7. ogólnego rozrachunku naństwowe- 
go należy się Połsce zgóra 300 milionów 
rubli w złocie. Gdzie są te pieniadze? 
Czy Bołszewia myśli ie uregulować? 

Gdzietam! Czerwoni władcy fmo- 
skłewscy mie dotrzymują żadnych zobo- 
wiązań i żadnych traktatów 

Dobrze się stało. że świat nareszcie 
przejrzał i że dvplomatów sowieskich 
zaczyna traktować tak, iak "a to zastu= 
guja. 


E a nA 


Katastrola na Bałtyku. 


2 ofiarv przejażdżk: na 
pełnem morzu. 


Gdynia, 19 maja. 

Kierownik oddziału francuskiej kom! 
panii okrętowej w Gdyni, Wiktor Brandl! 
wybrał się wraz z funcjonariuszem kom 
panji, Tkaczykiem. na przejażdżkę po 
pełnem morzu żaglówka „Erygga", 

Mimo spokojnego morza łódź wsku- 
tek nieumiejętneśo operowania żaglem 
przewróciła się, a obaj pasażerowie zna 
leźli śmierć w falach, 

Wysłany na' poszukiwania holownik 
„Ursus” nie znalazł ani zwłok, ani žag- 
lówki, 


| 
LAN 


Z pogrzebu & p: pułkownika ZYCH-PŁODOWSKIEGO. Oficerowie woisk lotni 


czych wynoszą trumnę z kościoła św. 


Krzyża, obok której kroczy, wice-min 


spraw wojskowych gen. DANIEL KONARZEWSKI. 


„Czarownica Rzymu“. 


n:———— 


Przepowiedziała wybuch wojny świafowej 


oraz dzień i goazinę śmierci cesarza Franciszka 
Józefa. 


Rzym stracił w tych dniach nadzwy- 
czaj oryginalną postać, okrzyczaną hra- 
binę Aurejję, zwaną także „czarowni- 
cą Rzymu”. Przepowiadała oma przysz- 
łość i wróżyła z ręki prawie aż do dnia 


swojej śmierci, która ją zaskoczyła w 70, 


roku życia. Nie była to tuzinkowa wróż 
biarka. Jej dobra wiara, była również 
prawdziwą, jak jej autentyczny tytuł 
hrabiowski i jej olbrzymiej wartości klej 
noty, które pozostawiła, a których war- 
tość wynosi przeszło 4 miljony lirów. 
Prawdziwe jej nazwisko. brzmiało: 
Hrabina Róża, Aurelja, Zofja, Magdale- 
na, Marja Saporetti-Gabrielli. Pochodzi 
ła z Bolonji i była wdową po hr, Gastonie 
Saporetti-Gabrielli, Ponieważ urodziła 
się przed rokiem 1870, wzrastała więc ja 
ko przyszła obywatelka Państwa Koś- 
gielnego. Rodzice jej również należący 
do sfer arystokratycznych, mieli bliskie 
stosunki ze słerami Watykanu, a ojciec 


posiadał nawet tytuł szambelana papi ; 
uchodziła już wtedy za | 


kiego Aurelja 
wyjątkowo zdolne dziecko, a nawet mia 
ła posiadać dar improwizowania, 
Straciwszy rodziców, wyjechała za 
granicę i w Paryżu oddawała się wiele 
studjom mistyki, kabalistyki i okultyz- 
mu, Tam też była uczenicą babki wszy- 
stkich wróżbiarek, słynnej Anny d'Ami- 
co, a w Rzymie następnie towarzyszyła 
i aystowała sławnej madame de Thebe. 
Na ulicy Via dei Pontifici (ulicz pa- 
pieży), miała hrabina Aurelja wspaniałą 
poradnię i urządziła ją w sposób zarów- 
no komfortowy, jak i mistyczny, Ob- 
szerny pokój, którego ściany pokryte by 
ły czarnym adamaszkiem był ową świą- 


tynią Sybilli, w której na wielkim wyś- 
cielanym również czarnym aksamitem fo 
telu królowa „Czarownica Rzymu”. 

Na ścianach umieszczone były bia- 
łe i czerwone lampy elektryczne, a na 
stole, przy którym rezydowała hrabina 
Aurelja stały dwie trupie czaszki, klep- 
sydra z piaskiem i złamany miecz staro- 
rzymski, U góry zawieszona była klatka 
z sową, a oswojony olbrzymiej wielkoś- 
ci czarny kot angorski plątał się po ob- 
szernym pokoju. 

Jak po cichu opowiadano sobie, hras 


bina była osobą zaułania wyższych kół, 


towarzyskich. Miała ona znajomości na 
dworze, Używała ona życia i jego przy- 
jemności w całej pełni. Żadna prawie 


premjera czy w teatrze czy w kinie bez 


niej się nie odbyła. Posiadała trzy auta, 
oprócz tego cztery pary ślicznych, cugo 
wych koni, Lato spędzała nad morzem 
a za młodszych lat bywała w Rzymie na 
wszystkich balach i wytworniejszych za 
bawach, za 

Do domu jej nie każdy miał wstęp 
ułatwiony, Chcąc uzyskać posłuchanie 
u wróżbiarki trzeba było prócz wysokie 
go honorarjum uiszczonego z góry na rę 
ce jej sekretarza, opłacić się całemu sze 
regowi lokai, służących itp. Zawód swój, 
powiedzieliśmy, wykonywała z całem 
namaszczeniem i niejednokrotnie udało 
jej się prawdę przepowiedzieć. Tak np. 
przepowiedziała wybuch wojny świało- 
wej, a co ważniejsza dzień i godzinę 
śmierci secarza Franciszka Józeła Nie 
wiadomo tylko, czy z równą dokładnoś- 
cią przewidziała także i swój koniec... 


Nie wcino się całować! . 


- Propaganda „antysocałunkowa* w ‘Ameryce. 


Urząd zdrowia w amerykańskim sła 
nie New-lersy: robi propafandę ża o- 
gólnym zakazem całowania się, Po wpro 
wadzenią prohibicji alkcholu, ma być za; 


przekrączano państwowych zakazów, 


— a. . 


Ś, p. pułkownik Zych-Płódowski, 
którv zginął podczas katastrofy samo- 


lotowej w Warszawie -_ 
DER 


Warszawa 


jest jednem z 40 miast 
świata 
liczących ponad milion 


mieszkańców. 


Przed wojną światową było na całej 
kuli ziemskiej zaledwie 20 miasł, któ- 
rych |liczba mieszkańców przekraczała 
miljon z czego przypadało na Europę 10 
miast, a na Azję i Amerykę po 5. 

Obecnie podwoiła się liczba miljono- 
wych miast i jest ich 40 — a to: 15 w E- 
uropie, 13 w Ameryce, 11 w Azji i i w 
Australii. 

Największem miastem na świecie 
był przed wojną Londyn, obecnie zaś 
Nowy Jork, który wedle ostatniego spi- 
su ludnośc” liczy 9.35.000 mieszkańców, 
podczas śdy Londyn 7.660.000. i 

Na trzeciem miejscu stoi Paryż, ną 
czwartem Berlin, połem Chicago, Fila- 
delfja, Szanghaj, Tokjo i Wiedeń. 

Ludność Wiednia znacznie się 
zmniejszyła, Przed wojną zajmował on 
siódme miejsce co do ilości mieszkań- 
ców, obecnie zaś dwunaste, 

* Trzydzieste czwarte z rzędu miejsce 
zajmuje Warszawa, której |iczba miesz- 
kańców niedawno przekroczyła. miljon. 

Okrągło milion ludności liczy Mek- 
, Syk, San Francisko, Kanton i Neapol, 
| GEERETZIE CERERA ET NA ARA ZARA 


| P. Napierkows*a otrzy- 


mała odszkodowanie za 
oszczzrs$two 


a 


Zuane jest powszoc wę nazw to wvsię 
pułacej z powodzeniem w Paryżu taucer 
ki polskiej Napierkowskiej, Sławiąc tei 
zgrabność i elastyczne richv. prasa pa” 
ryska pisze. że cłało tancerki (z której 


Dotychczas jednak, zakaz używania niesłusznie robia rostanke) podobne fest. 


alkoholu wydał tylko takie rezultaty, że 
alkonolu pije' się więcej, aniżeli daw- 


stalowej spreżynie w zegarkie — Jeden 
|z dziennikarzy włoskich. CAPRINE. 0- 


kązany pocałunek, jako szkodliwy dla | niej, że przemytnicy zarabiają na tem ol pisujac niedawno wiekie sukcesy Na 


zdrówia, ponieważ przenosi = kakcyle.. 
Zaiste, że Ameryka w swej troskliwoś-. 
ci o zdrowie swych obywateli, posuwa. 
się lak dalekoo, że pragnie mieszać się 
do wszelkich przejawów i życia prywat 
nego. Jeżeli to pójdzie dalej w tem sa-| 
mem tempie, to u progu każdego miesz-« 
kania prywatnego będzie czuwał funk- | 
cjonarjusz policji prohibicyjnej, aby nie 


brzymie sumy i że w zastępstwie szla- 
chetnych trunków, używa się często ró 
żnych szkodliwych preparatów. Gdyby 
tedy wprowadzono zakaz całowania, to 
prawdopodobnie całą ludność amerykań 
ską cgarnąłby istny szał pocałynku. Ta 
ką to już bowiem natura ludzka, że najle 
piej smakuje owoc zakazany. 


| pierkowskiei 


pierkowskiej. zamieścił w pewnym dzień 
niku wiadomość iż skutkiem beznadzie, 
neł miłości ku sławnej tancerce czterech 
Rosjan nenpeżniło samohójstwo. 
Artystka wniosła skarre o oszczerstwo 
przeciwko dziennikarzowi Canrine. Sad 
skazał oszczerce na wyn'aten' p. Na- 
2,609 franków odszkodo” 
wania- 


Uroczyste rozdanie nagród XIX dzień furniejn walk 
zdobytych w mistrzostwach i innych zawoda 
POF: skich w latach 1925:26. = 
Arfur Szmidt i tym razem pobił wszystkie re-| 
ząe z lokalu S.S. Union cbwie- 


kordy wychod 


zeń. 


$ 


szony żetonami. 


„4 Í bi i s 

- | W ubiegły piäték;, w lokalu 
Union" wdbyło się. aróczyse: soadajie 
aagród. zdobytych w mistrzostwach i 
nych zawodach kolarskich w: latach 
1925 01926. i 40 UJ t5 

= Wręczenia nagród dokonał osobiście 
wiceprezes Z. T. K. i prezes S.S. U- 
nion p. Thiele w otoczeniu całego .za- 
rządu i licznych członków tegoż klubu. 
P. prezes Thiele. zaraz na wstępie pod- 
kreślł, że tak spóźnioną porę wręcze- 
nia nagród należy tłumaczyć ciężkiemi 
warunkami finansowemi, w jakich w o- 
statnich cząsach znalazł sio każdy klub 
sportowy. 

My zaś od siebie dodajemy, że za 
wykonanie i materjały na tak wspania- 
le nagrody, jakiemi S. 5. Union kola- 
rzy obdarzył, trzeba było naprawdę 


grube sumy zapłacić. Liczne bowiem z) 


pośród nich były i szczero złote, i srebr 
ne, grubo. pozłacane, a wszystkie zaś 
pięknie, artystycznie wykonane. A było 
ich zaś tak wielka ilość, którą sobie 


dopiero wtedy uprzytomnimy, jeżeli do-|- 


damy, że liczni z jeźdźców  otrzyrmaii 
aż po kilkanaście sztuk, których waga 
stanowiła kilogramy. 

Najobfiiciei jednak obdarzony został, 
Artur Szmidt, przyszła gwiazda kolar- 
ska, który otrzymał kilkanaście wie|l- 
kich i ślicznych żetonów i medali za „do 
byte mistrzostwa: województwa, klu- 
bowe, toru, wiosny, lata itp. To też pra 
wdziwy sportowiec ten 1 młodzienia= 
szek zaledwie wywoływany zbyt czę- 
sto, po coraz to nową nagrodę, płomie 
nil się jak peńsionarka, po otrzymaniu 
zaś wszystkich nagród, obwieszony 
niemi wyglądał, jak cudowny obraz z 
votami. 

Jednakże. Szmidt żasłużył na nie, 


CA 
SSJ 


doskonałą formę: oraz, że w Łodzi jest 


on bezkonkurencyjny, 
Dodać przy tem. należy, że wszy- 
niemal 


scy obdarzeni” "magredami- za 
młodymi zaledwie ichłopćami, mający- 

Ani przed sobą ieszcze długie lata pras 
cy sportowej. P> NAN 

I jeżeli wszyscy edznaczeni życze- 
nia p. prezesa Thielego, wyrżeczone do 
nich podczas wręczania nagród wezmą 
"sobie do serca ij szezerze zabiorą się 
do pracy nad sobą, to wielu z ich gro- 
na tytuł mistrza Polski może zdobyć i 
przez długie lata: obronić go z pewno- 
ścią potrafi. Wierzymy -niezłomnie, że 
tak będzie! 

'A'teraz jeszcze jeden 'charaktery- 
styczny moment, dla objaśnienia. któ- 
rego należy dodać, że nagrody otrzy- 
mali nietylko ezłonkowie 5. S$. Union, 
lecz wszyscy wogóle kolarze, którzy 
na torze w Helenowie ie zdobyli A 
więc byli tam członkowie, wszystkich 
niemal klubów i towarzystw ` sporto- 
wych Łodzi, w skład których wchodzą 
wszystkie zamieszkujące nasz-gród na- 
rodowości. 

Otóż jedna grupka z nich, na samym 
początku nie wywoływana, zaczęła już 
Szemrać: „no. mas to z pewnością 
skrzywdzą. Ale gdy i oni, otrzymali 
to, nasco zasłużyli, jeden który w tei 
grupie rei wodził, wypowiedział nastę 
pujące, a-wicłe mówiące zdanie:. „cho- 
tiaż niemcy, ale porządne chłopy*. 

"ltak -oto oddano sprawie iiwość 
tym, którzy są tylko sportowcami i żad 
nej polityki w sporcie nie stosują. Z. 


Wolkig zwyciytwa Wld tennisistów 


na turnieiu „Teńinis- 


Borusia* w Berlinie. 


Jerzy Stolarow i Karol Steinert bug niemiecką 
oxtra-klasę. | 


Donosiliśmy przed tygodniem, że do 
Berlina w celach treningu wyjechali 
dwaj czołowi tennisiści. nasi, łodzianie: 
mistrz Polski w grze podwójnej Jerzy 
Stolarow i b. mistrz Karol Sfeinert. 

Pierwszy z,wymieniońych został wy 
znaczony dò reprezentacji -narodowej 
na mecz międzypaństwowy Polska — 
Belja o pubar Dawisa. > Ping 

Rozumiejąc donisłe znaczenie trenin 
gu przed tak ważnem i odpowiedzial. 
nem spotkaniem wyjechał Jerzy Stola- 
row w towarzystwie Karola  Steinerta 
do Berlana, gdzie w ciagu ostatnich 
dwóch tygodni niemal codzień odbywają 
się doniosłej wagi turnieje tennisowe. 

W Berlinie odbyło się przed tyśod- 
niem międzypaństwowe spotkanie Nie- 
mcy — Ameryka na którem obecni by- 
li łodzianie. Na wspaniałych kortach 
„Blau Weiss“ klubu i „Tennis Borusia” 
odbywali łodzianie przez dni 10 treningi 

W. sobotę i niedzielę ubiegłego. ty- 
śodnia brali udział wymienieni łodzia- 
nie we wielkim turnieju tennisowym tù- 
rządzonym przez znany klub „Tennis 
Borusia'. Zarówno Stolarow jak i Stei- 
nert odnieśli wielkie zwycięstwo pod- 
sieja przez codzienną pracę niemie- 
cką. j 

Z największem uznaniem odnosi się 
prasa berlińska do śry Jerzego Stolaro- 
wa, podkreślając jego wielkie walory te 
chniczne, i 

Dłuższą wzmiankę poświęcił Stolaro 
wówi popularny Aziennik „B.Z, — Mit- 
tag”. Stolarow zwyciężył b. dobrego 


Badta w stosunku 8:6 6:4 i ekstaklasę 
niemiecką Bertmana zupełnie 


lekko 


6:4, 6:3 mając wielką przewagę. Spotka- 
lnie tych dwóch zawodników należało do 
najładniejszych dnia, Wespół ze Stei- 
inertem pokonał Stolarow -w grze pod- 
wójnej znakomitą pate Brytanow — H. 
G. Lindenstaedt decydująco 6:2, 6:1. 
| W- grze mieszanej gra Steinert z pa- 
nią Delacroix, znana w Łodzi tennistka. 
W niedzielę padał w Berlinie deszcz 
itak, iż naznaczony na ten dzień dalszy 
lciąś spotkań został odłożony. W ponie- 
działek. oczekiwany był w Berlinie Ed- 
¿ward Kleinadel, który we wtorek razem 
ze Stolarowem miał się udać do Bruk- 
iseli. | . | 
W drodze powrotnej Stolarow star- 
'tować będzie jeszcze w Berlinie į Drez- 
inie, Z Brukseli do Berlina jedzie Stold- 
|rom samochodem. 
DZWI 
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Polska Liga Piłki Nożnej nadesłała 
pod adresem władz okręgowych w Ło- 
dzi następujące wyjaśnienie w sprawie 

zaproszenia przedstawicieli PZPN. na 
walne zgromadzenie Polskiego Związku 
Piłki Nożnej w Krakowie, które odbę- 
dzie się w dniu 22 maja rb. 

' Niniejszem mamy zaszczyt zakomu- 
nikować, W. Panom, że na skutek zapro 
¡szenia otrzymanego od PZPN. do wzię- 
"cia udziału w walnem zgromadzeniu P, 
Z.P.N. oraz w konferencji między zarzą- 


gdyż już w następną niedzielę przy o- 
twarciu sezonu kolarskiego wykazał 


Delegaci P.b.P.N. nie wezmą udziału 


w walnem zgromadzeniu P. Z.P. N. 


swej brutalności, to też każdy był cie- 
‘kaw przebiegu tej walki. 

lata ubiegłe, są prawie bez wyjątku | Í 
icy-| do ciekawych, gdyż obaj 
<żapomnieli zupełnie o zasadach 


W LAADTZA 
e 0_ rA 


francuskich 


ch kolar-|Nareszcie natrafił swój na swego.—Prohaska i Debie 


okładali się wzajemnie pięściami za co zostali zdy- 


skwalifikowani. — Po ci 
Sztekker 

Walka pierwszej pary zapowiadała 
się bardzo ciekawie, po pierwsze ze 


wzgjędu na samych zapaśników w oso- 
bach Prohaski i Debiego' rozporządzają | 


cych kolosalną siłą. 


Po drugie obaj zapaśnicy słyną ze 


` Jednakowoż spotkanie to nie należało 
przeciwnicy 
walki 
częstując się wzajemnie silnemi uderze- 
niami, lab kopiąc się, i gryząc. Obaj prze 
ciwnicy zajęci byli jedynie rozbijaajem 
sobie nawzajem karku. 

Pierwszy krok na tej drodze posta- 
wił Debie, który zapomniał widocznie, 
że Prohaska ma silniejsze pięście. 

Słowem walka zamieniła się w zwy 
kłą bójkę i rozwydrzeni przeciwnicy nie 
przebierali już w środkach, 

W pewnym momencie Debie zaczął 
uciekać w stronę barjery, co tak dopro 
wadziło do pasji Prohaskę, że począł z 
całych sił kopać przeciwnika. 

Nie pomogły nawoływania publicz- 
ności, ani interwencja arbitra, wściekły 
Prohaska kopał, bił ile sił starczyło, , 

Gdy wreszcie udało się rozdzielić o- 
bu rozwydtzonych przeciwników, Pro- 
haska chwycił szklankę ze stołu i za- 
mierzył się w stronę Debiego. 

W tym momencie podskoczył Sztek 
ker i wyrwał z rąk wśviekłego Prohas- 
ki szklankę, 

Druga walka prowadzona była cop- 
rawda mniej brutalnie niemniej jednak 
i tu przeciwnicy zapominali się wzajem- 
nie. = 
Nerwowy Nestrom nie będąc w sta- 
nie podołać kolosalnej sile Kawana, roz 
począł normalne polowanie na kark prze 
ciwnika, 

Kawan mało reagował początkowo 
na te obrażenia cielesne, |ecz doprowa- 
dzony do pasji bezczelnością szweda i 
dopingowany okrzykami publiczności 
zaczął mu się z procentami odwzjajem- 
niac. 

Walka trzeciej pary należała do 
ciekawych. Szczerbiński stawiał dziel- 
ny opór Wildmanowi, ulegając dopiero 
w 23 mirtlicie. 

Ostatnia wreszcie walka zatuszowa- 
ła niemiłe wrażenie po pierwszych 2-ch 
walkach. | 


ężkiej walce zwyciężył 
murzyna. 


Spotkanie między Sztekkierem a mu 
rzynem Thomsonem, było pod każdym 
względem przyjacielskie. 

Obaj przeciwnicy  rozporządzający 
wyśmienitą techniką, wprawiali w zdu» 
mienie publiczność, 

Przebieg walk przedstawiał się na- 
stępująco. 


t a 
Paka. — Debie, 


Już w początku walki rozpoczęli o- 
baj przeciwnicy brutalną „wojnę” okła- 
dając się wzajemnie pięściami, 

miarę trwania walki obaj przeciw- 
nicy „podwajali stawki“ i walka zamie 
niła się w zwykłą bijatykę w czem celó 
wał specjalnie Prohaska. Na kilka mi- 
nut przed końcem walka została wresz- 
cie przerwana i obaj przeciwnicy ulegli 
dyskwalifikacji. 


2 para 
Nestrom — Kawan, 

Nestrom walczy lepiej, niż dotych- 
czas i często atakuje: Kawan z łatwością 
odpiera ataki Nestroma, co widząc ner- 
wowy szwed rozpoczął częstować Ka- 
wana makaronami, 

W 25 minucie, tuż po trąbce arbitra 
zwycięża Kawan, lecz zwycięstwo to 
nie zostaje przyznane, ponieważ miało 
miejsce po czasie, 


$ parą 
Szczerbiński — Wildman. 
Znaczna przewaga Wildmana. Wal- 
ka spokojna. W 23 minucie łamie Wild- 
man most przeciwnika. 


3 para 
Sztekker — Thomson, 

Najładniejsza walka dnia. Obaj prze- 
ciwnicy stosują piękne chwyty. Zwycię 
ża Sztekker w 33 minucie, 

Na dzień dzisiejszy rozlósowamo na- 
stępujące pary: 

Czarna Maska — Debie, 

Wildman — Bryla. 

Sztekker — Prohaska. * 

Petersen — Nestrom. 

Ostatnie dwie walki są rozstrzygają 
ce. Szczególne zainteresowanie budzą 
spotkanie Sztekkera z dzikim zapaśni- 
kiem Prohaską oraz walka Maski z De- 
bie. Joker. 


Jeszcze jeden protest ligowy. 
Wniosła go warszawska Polonia. 


Obok Czarnych i Pogoni, wniosła ró 
wnież warszawska Polonja protest od 
wyniku rozegranego w ub. niedzielę spo 
tkania z Hasmoneą lwowska,  twicr- 
uząc, iż reklamowana przeż nią w cza- 
Sie zawodów bramka, uzyskaną była w 
sposób prawidłowy. Protest ten, niema 
większych widoków powodzenia, jedy- 
nie bowiem kompetentny w tej sprawie 
sędzia bramki nie uznał, do czego był w 
pełni uprawniony, nie mając bezwzględ- 
nej pewności co do sposobu rzekomego 
uzyskania bramki. Niezależnie od zesta 
wienia tych protestów, już dziś »twier- 


I 


| 
dem PZPN. i delegatami PLPN, w dniu 
21 b.m. w dniu 14 bm, uchwalił: przy= 
jąć zaproszenie na konferencję z zarzą 
dem PZPN, i upoważnił do reprezento- 
wania członków zarządu pp: Obrubań- 
skiego i Piotrowskiego. Zaproszenia na 
walne zgromadzenie nie przyjmować fa- 
ko bezcelowego, Jednocześnie delegaci 
PLPN. otrzymują ścisłe instrukcje sta | 
nia na gruncie dezyderatów PLPN prze 
słanych ZZ. i uchwał walnych zgroma- 
dzeń PLPN, 


dzić można, iż nowopowstała liga w ni- 
czem nie zmieniła dotychczasoweśo sk 
stemu korrygowania post factum, astalo 
nych na boisku wyników. 

EMME 


Nieprawdopodobny skok 
w dal 


murzyna Hubbarda. 


Radjo z Nowego Jorku przynosi sen 
sacyjną, mało prawdopodobną  wiado- 
mość jałła się ukazała w tamteiszych 
pismach, jakoby słynny skoczek, murzyn 
Hubbard miał osiągnąć na ostatnich za- 
wodach skok w dal długości 3 i pół met- 
ra!!! Należy oczekiwać potwierdzenia 
tej sensacyjnej Wiadomości, 


Karaś pozostaje wierny 
barwom Turystów. 

W związku z wiadomościami którę 
ukazały się w prasie warszawskiej, na- 
stępnie  przedrukowane w łódzkiej o 
wystąpieniu _ Karasiaka č Turystów i 
przystąpieniu do warszawskiej Korony 
dowiadujemy się od kierownictwa hole- 
towych, że pozbawione są podstaw, Kàs 
raś przyjeżdża dziś na treningi i pozosta 
je przez niedzielę w Łodzi. 


—— — 
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Dniś wielka premjera! M wielka premier M 


francuskiego arcyfilmu rewolucyjnego 


NICZKA I BŁAZEN 


Dramat życiowy osnuty na tle dziejów zdetronizowanej dynastji. 


| 
| 
| 
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` Tragedja serc rozgrywająca sie 
w metropalji grzechu — Paryżu. 
1 mocy wielkiego państwa bał- r 
kañskiego, = 


W rolach Sainithe Kochanków; niezapomniana bohaterka z „Kenigsmark“ 


Hugette Duflos 
Rarise do Bogi 


Orkiestra symfoniczna pod dyrekcją p. L. Kantora. 
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